
  


  [image: Okładka]


  


  [image: Karta tytułowa]


  10 TYGODNI DO ŚLUBU


  PIĄTEK


  Apartament Wiktorii


  Wiktoria relaksowała sięprzed wyjściem na galę rozdania Złotych Kamer. Mimo że wshow-biznesie pracowała od lat, przed dużymi uroczystościami zawsze odczuwała lekką tremę ipodniecenie. Zrobiła szybki przegląd: włosy ułożone, perfekcyjny makijaż, ana wieszaku piękna bladoróżowa suknia zcekinami– jak zawsze od Wienia. Wapartamencie grała spokojna muzyka, aona popijała melisę, leżąc na kanapie wmodnym dresie. Do wyjścia miała jeszcze dwie godziny. Nie lubiła niczego robić na ostatniąchwilę.


  Przypominała sobie poprzednią galę izaczęła oceniać rok, który po niej nastąpił. Agencja gwiazd, którą prowadziła, miała się bardzo dobrze. Pozyskała do swojej stajni młodego rapera Daniela, który pisał świetne teksty imiał nieziemski głos. Ludzie za nim szaleli. „Muszę na niego mocniej stawiać”, pomyślała.


  Wtym momencie zadzwonił telefon.


  – Izabela?!– krzyknęła Wiktoria, kiedy zobaczyła na wyświetlaczu imię ulubionej scenografki. Prawdziwej artystki, zupełnie nieogarniętej, ale naprawdę zdolnej izsercem na dłoni.– Cześć, kochana! Sto lat cięnie słyszałam.


  – Cześć, królowo polskiego show-biznesu. Nie przeszkadzam?


  – Nie, właśnie się relaksuję. Za dwie godziny wychodzęna Złote Kamery. Trochę się denerwuję…– dodała ciszej.– Wiesz, wszyscy na ciebie patrzą, oceniają. Tak naprawdęnie przepadam za tym cyrkiem. No, ale…– Zaśmiała się.– Nauczyciel wszkole ma gorzej imniej zarabia, więc chyba nie ma co narzekać.


  – No co ty?!– Izabela była zaskoczona.– Ty itrema?


  – Dobrze sięmaskuję– rzuciła szybko Wiktoria izmieniła temat:– Aco uciebie?


  – Jestem wciąży!– radośnie oznajmiła Izabela.


  – Gratuluję! Aco na to twój mąż? Nie ukrywam, że chętnie bym go zwerbowała do agencji. Po tym ostatnim filmie wskoczył na górnąpółkę.


  Mężem dziewczyny był Ewaryst Marek, jeden znajzdolniejszych inajprzystojniejszych polskich aktorów pokolenia trzydziestolatków.


  – Mąż zachwycony!– zawołała Izabela.– Miał nawet pomysł, żeby na czas mojej ciąży iporodu zawiesić karierę, ale na szczęście wybiłam mu to zgłowy. Co ja bym znim zrobiła wdomu? Atak to…– Zaśmiała się.– Widujemy się rzadko, ale jak widać intensywnie.


  – Jakie to romantyczne– rozmarzyła się Wiktoria.


  – Ajeśli chodzi ozmianę agencji– dodała Izabela– wiesz, on jest taki sentymentalny… Od szkoły teatralnej wierny agentce, która była znim od początku kariery.


  – Wiem, wiem– powiedziała cicho Wiktoria.– Dziś to naprawdę rzadko spotykane. Większość skaczezkwiatka na kwiatek.– Wzdrygnęła sięna myśl opodstępnej Judycie, kapryśnej gwieździe, zktórą męczyła sięprzez lata, aich współpraca zakończyła się watmosferze skandalu.


  Judyta podejrzewała, że Wiktoria maczała palce wzamknięciu jej wtoalecie wczasie sylwestrowego show wdużej stacji telewizyjnej, co uniemożliwiło jej finałowy występ.


  – Izabelka, akiedy ty rodzisz?– oderwała się od wspomnień.


  – Mam termin na połowę lipca.


  – To świetnie– Wiktoria klasnęła wdłonie– bo mam dla ciebie propozycję. Iprośbęzarazem– dodała szybko.– Na razie to tajemnica, ale…


  – No, mów! Mów! Bo nie wytrzymam!– ponagliła ją Izabela.


  – Bioręślub zKarolem ichciałam cię prosić…


  – Znowu?!– przerwała jej zdumiona Izabela.– Kroczysz drogąElizabeth Taylor? Jezu!


  Karol był eksmężem Wiktorii iojcem Wiktora, ich syna. Podobnie jak Wiktoria prowadził agencję gwiazd. Przejścia zJudytą na nowo zbliżyły skłóconą parę, aKarol ponownie poprosił Wiktorię orękę.


  – Bez przesady!– Wiktoria się roześmiała.– Ona była mężatkąośmiokrotnie! Jeszcze mi do niej trochębrakuje, ale próbować trzeba.


  – Jesteś niesamowita! Itak mu wszystko wybaczyłaś? Nawet tę fit Kingusię, zktórą cię…


  – Każdy popełnia jakieśbłędy– przerwała jej Wiktoria. Nie chciała wracać do wspomnień, wktórych podczas kolacji wigilijnej Karol oznajmił, że zostawia ją dla innej. Instruktorki narciarstwa ich syna, chudej szkapy, która na obiad jadła trzy listki sałaty.– Moja mama mówi, że trzeba wybaczać sobie iinnym. Złe emocje wpływająna nas destrukcyjnie. Poza tym to jednak ojciec Wiktorka, awiesz, że syn jest dla mnie najważniejszy. Sama sięniedługo przekonasz, jaki to rodzaj miłości. Jużnic nie będzie wyglądało tak samo.


  – Rozumiem– powiedziała Izabela zwahaniem.– Aprzynajmniej się staram. Ale mówiłaś, że masz do mnie sprawę. Oco chodzi?– wróciła do tematu.


  – Izabelko– Wiktoria zrobiła dramatyczną pauzę– chciałabym, żebyś zajęła się moim weselem, wystrojem, sukniami dla mnie idla druhen. Chcę, żeby było jak wbajce, ślub planujemy na czerwiec, wiesz, „r” wnazwie musi być, dokładnie wdzień po nocy kupały. Święto ognia, wody, Słońca iKsiężyca, urodzaju, no, te klimaty. Liczęna twojąkreatywność– wypaliła jednym tchem.– Najpierw odprawimy babskie rytuały, apotem poślubię mężczyznę mojego życia.– Uśmiechnęła się sama do siebie.


  – Agdzie ma być ten ślub?– zapytała szybko Izabela.– Chyba nie wwaszym urzędzie na Ursynowie? Bo tam to nie ma zmiłuj, nic inikt nie pomoże, żeby zrobić fajny klimat! Dookoła blokowisko, awśrodku lampy jarzeniowe.


  – No co ty!– Wiktoria aż wzdrygnęła się na myśl oślubie wzwyczajnym urzędzie.– Na Mazurach. WUkcie. Od lat jeździmy tam na wakacje. To magiczne miejsce! Pojedziesz, zaciągniesz się świeżym powietrzem, zamkniesz oczy iwszystko wykombinujesz. Urzędnik przyjedzie do nas. Jak wamerykańskim filmie.


  – Jezu, jak ja kocham takie klimaty– ekscytowała się Izabela.– Jestem zaszczycona, że zaproponowałaś mi takąchałturkę– wykrzyknęła uradowana.


  – Chałturkę?– zdziwiła sięWiktoria.


  – Chałturkę-laurkę. Oj, kochana, od tej ciąży wszystko mi się miesza wgłowie. Co ja gadam, co ja gadam! Tak się cieszę. Szkoda tylko, że nie będę mogła się napić…


  – Nie ty jedna.


  – Jak to? Kto jeszcze jest wciąży?– zaciekawiła się.


  – Nikt. Ale Laura nie pije od trzech miesięcy. Twierdzi, że ma problem zalkoholem. My zAgatązupełnie tego nie widzimy. No, ale jeśli ona tak uważa, może coś wtym jest. Wiesz, jaka jest Laura…


  – Jeśli wytrzyma do wesela, będzie mi raźniej. No chyba że ty znowu zajdziesz wciążę…– wypaliła Izabela.


  – Wmoim wieku?– rzuciła Wiktoria, ale po chwili dodała znamysłem:– Chociażto teraz bardzo modne. Pewnie by mnie odmłodziło. Nas odmłodziło! Muszęto omówić zKarolem– powiedziała zzapałem.


  – Oj, tak. Już widzę, jak idziecie na spacer zmodnym wózeczkiem! Albo ty biegasz po parku, pchając wózek na dużych kołach. Wszystkie gwiazdy tak teraz robią!– trajkotała Izabela.


  – Idodają mnóstwo hasztagów na Instagramie: #mamafit #chicco #baby #seximama #mamapo40 #mybabyandme #spacerek– wtórowała jej Wiktoria.


  Obie zaczęły sięśmiać.


  – Aco uAgatki?– Izabela otarła oczy załzawione od śmiechu.


  – Wspaniale! Historia jak zfilmu! Jest zakochana zwzajemnościąwdoktorze, który ją reanimował wsylwestra, bo nasza kochana siłaczka zemdlała zemocji wczasie transmisji na żywo! Iwtedy wkroczył on.


  – Co ty gadasz! Jak wfilmie Ja cię kocham, aty śpisz?– Izabela aż dostała wypieków zemocji.


  – Prawie…– przyznała Wiktoria.


  – No, muszępowiedzieć, że uwas to nie ma nudy! Życie jak wwesołym miasteczku! Powinnyście książki pisać!


  – To na emeryturze, jak będziemy miały czas, bo teraz sama widzisz, co siędzieje. No to co, jesteśmy umówione?– Wiktorii zależało na konkretach.


  – No jasne! To dla mnie wielkie poniżenie– powiedziała Izabela uroczystym tonem.


  – Poniżenie?– powtórzyła Wiktoria niepewnie.


  – Jezu! Wyróżnienie!– Izabela walnęła się wczoło.– Widzisz, mówiłam ci, że ciąża rzuca mi się na mózg.


  – Ztego, co pamiętam, to przed ciążąteż ci się czasem mieszało…– Wiktoria wybuchła śmiechem, pożegnała się irozłączyła.


  Kolejny raz pomyślała, że Izabela jest jedną znajbardziej uroczych osób wszeroko rozumianym środowisku.


  Dom Laury


  Laura siedziała wkuchni ioglądała na komórce ulubiony serial. Tę błogą chwilę przerwało połączenie telefoniczne. Spojrzała na wyświetlacz.


  „Toniu?– zdziwiła się.– Dawno nie dzwonił. Czego może chcieć?”– pomyślała zaintrygowana iodebrała.


  – Cześć! Co tam wtaborze?


  Toniu był Cyganem, liderem zespołu Terno. Poznali się kiedyś uPatrycji iTomka– romsko-polskiej pary, jej sąsiadów iprzyjaciół. Lubiła tego kolorowego, szalonego faceta.


  – Cześć, biała siostrzyczko!– rzucił Toniu głosem pełnym energii.– Awiesz, stwierdziłem, że mój Maksio jest samotny, więc pojechałem do schroniska po nowego pieska. Itak mi się ich zrobiło żal, że…– zawahał się– …wziąłem trzy. Ateraz Staszka mnie pakuje iprzeprowadza do stajni…


  Toniu mieszkał wwielkim domu pod Szczecinkiem zpsami, kotami, kurami, końmi iżoną Staszką, która codziennie utyskiwała na całą tę menażerię, bo jak każda Romka musiała mieć wdomu nieskazitelnie czysto. Toniu mówił, że firanki prała co tydzień, apościel zmieniała co drugi dzień. Mimo to jakoś znosiła hobby męża.


  – Oj, kiedyś naprawdę cię przeprowadzi! To święta kobieta! Ucałuj ją!


  – Iona cię całuje! Aja dzwonię, bo my tu wszyscy jesteśmy pod ogromnym wrażeniem występu Patrycji wsylwestrowym show! Awiem, że to twoja robota, bo Patrycja oznaczyła cię na Facebooku. Mam propozycję, siostrzyczko.


  To, że Rom– ado tego doradca cygańskiego Szaro Rom, króla igłównego strażnika cygańskiego prawa romanipen– nazywał Laurę siostrą, było dla niej wielkim wyróżnieniem. Wiedziała otym.


  – Zamieniam się wsłuch!– powiedziała.


  – Organizujemy wczerwcu wPołczynie koncert! Będę gospodarzem, miasto mi to zaproponowało. Wymyśliłem, żeby zaprosić artystów reprezentujących inne mniejszości narodowe… No ipomyślałem, że napiszemy razem scenariusz ity to wyreżyserujesz. Co ty na to?


  – Orany, to dla mnie zaszczyt!– zawołała podekscytowana Laura.– Ale na pewno nie chcesz kogoś, kto ma większe doświadczenie?– zapytała po chwili.


  – Awżyciu!– odpowiedział pewnie.– Przecież wiesz, jakim darzę cię zaufaniem. Ato, co zrobiłaś zPatrycją… Coś fantastycznego!


  – Ech, daj spokój! Wtedy trochę pomógł mi przypadek. Myślisz, że dam sobie radę ztym całym testosteronem na scenie?


  – Już nie przesadzaj ztym testosteronem… Ja sam jestem pod pantoflem uStaszki…– Zachichotał.


  – Ijeszcze jedno, Toniu. Już nie jestem dyrektorem wtelewizji, nie załatwię więc żadnej transmisji na żywo…


  – Przecież wiem! WWigilię cię wyrzucili! Debile!– zawołał krewko.– Ajak ty sobie wogóle radzisz?– zreflektował się po chwili.


  – Dostałam odprawę, powoli rozglądam się za pracą.


  – Atelewizją się nie martw, burmistrz Połczyna ma jakieś znajomości wTOP TV, są zainteresowani transmisją. Przyjedziesz, napijemy się, może wreszcie poznam twojego męża… Zabierz go ze sobą!


  – Och, mój drogi, po pierwsze, Kocur nigdy ze mną nie jeździ, jest strasznym domatorem. Apo drugie, od sylwestra nie piję!– oznajmiła dumnie.


  – Matko przenajświętsza, Laura, ty? Pierwsza imprezowiczka idansiorka? Pamiętasz, jak daliśmy czadu na imprezie uTomka iPatrycji?


  – Pracuję nad tym, żeby dawać czadu bez alkoholu, ale na razie to trudne.– Westchnęła.


  – Chodzisz na terapię?– spytał Toniu już poważniej.


  – Nie, dam sobie radę bez terapii, silna baba jestem!– Spojrzała na duży zegar wkuchni.– Aaaaaa! Toniu, muszę kończyć, za piętnaście minut wychodzę na galę Złotych Kamer, Patrycja będzie występować, aja stoję wdresie wkuchni!


  – Leć, leć, siostra! Jesteśmy umówieni. Za rok ja na tych Złotych Kamerach zaśpiewam, zoba…


  Więcej nie usłyszała, bo bateria wtelefonie się wyczerpała, aekran zgasł. „Jak zwykle– pomyślała.– Po co ja, głupia, oglądałam ten serial?” Wbiegu podłączyła aparat do zasilania iwpanice zrzuciła dres. Szybki prysznic, mycie włosów. „OBoże, nie zdążę!”


  – Mamo, potrzebujesz pomocy?– usłyszała zza drzwi łazienki głos Flory.


  Flora, jej najstarsza– szesnastoletnia już– córka miała wszystkie cechy, których natura poskąpiła Laurze. Była spokojna, poukładana, solidna iperfekcyjna.


  – Florcia, tak, ratunku!– zawołała Laura. Ajednocześnie siarczyście zaklęła, bo zprysznica raptem poleciała lodowata woda.– Auć!– pisnęła.


  – Mamo, wszystko OK?– zapytała zaniepokojona Flora.


  – Tak, tak, tylko za dziesięć minut Kopciuszek musi stać się królewną! Zapomniałam, że idę na galę! Pomożesz?


  Na Florę można było liczyć. Pięć minut później, gdy Laura jedną ręką suszyła włosy, adrugą nakładała krem na twarz, jej młodsze córki bliźniaczki– Kalina iRóża– czyściły jej wyjściową sukienkę zpsich kudłów, które znalazły się na niej nie wiadomo skąd. Flora stała nad matką ztorbą zIkei ipowoli tłumaczyła:


  – Włożyłam ci tam szpilki, zapasowe rajstopy, wieczorową torebkę, awniej drobne na parking, gdybyś musiała zostawić auto na strzeżonym. Kosmetyczka ilakier też są. Pamiętaj, maluj się tylko na czerwonym świetle. Izmień buty przed wyjściem zsamochodu.


  – Dzięki, ukochana córko! Zapiszę ci wspadku cały majątek.– Laura pocałowała Florę wczubek głowy.


  – Mamo! Wszystko słyszałyśmy! Amy ci sukienkę wyczyściłyśmy, zero wdzięczności!– Oburzone trzynastolatki, Kalina iRóża, stały wdrzwiach łazienki.


  – Dziewczynki, żart! Przecież wiecie, że wszystko przepiszę na schronisko na Paluchu.– Laura sapnęła, wciągając rajstopy.– No nie! Nóg nie ogoliłam!


  – Tylko nie bierz mojej maszynki!– krzyknął Kocur, jej mąż, ze swojego pokoju.


  „Co on ma słuch jak motyl?”, zastanawiała się dość abstrakcyjnie Laura, która przypomniała sobie ostatnio czytany artykuł. Stało wnim, że jednym ze zwierząt mających najczulszy słuch jest barciak większy, mały („Mimo że większy”, pomyślała głupio) motyl występujący też wPolsce.


  – Mamo! Przecież wiesz, że golenie nóg to sankcjonowanie władzy patriarchatu!– Ze świata owadów wyrwała ją Róża.


  Mimo młodego wieku była zagorzałą feministką ichętnie cytowała formułki znalezione winternecie.


  – Dobra, itak nie zdążę. Zresztą nie jest tak źle.– Laura starała się przekonać samą siebie.– Moje skarby, co ja bym bez was zrobiła? Lecę! Pa, mężu! Kocham was!


  – Imy ciebie też! Pozdrów wszystkie ciotki!– usłyszała jeszcze, gdy zbiegała po schodach.


  Już wdrodze zorientowała się, że telefon został wdomu. Ale od kiedy nie piła, rodzina ze spokojem znosiła jej wieczorne eskapady, których zresztą było teraz jak na lekarstwo.


  Mieszkanie Artura


  Prasując Arturowi koszulę wjego mieszkaniu we Włochach, Agata czuła się tak szczęśliwa jak nigdy wcześniej. Otym właśnie marzyła od śmierci Dominika, jej męża, który prawie sześć lat wcześniej zginął wwypadku samochodowym. Omałych domowych przyjemnościach izajęciach żony.


  Kiedy została sama zmamą idwojgiem dzieci, musiała wziąć na siebie utrzymanie całego domu. Aże pracowała jako reżyserka programów rozrywkowych iwielkich widowisk wtelewizji, spodnie nosiła dwadzieścia cztery godziny na dobę. Była mężczyzną iszefem zarówno wpracy, jak iwdomu.


  Agata idoktorek, jak pieszczotliwie nazywały Artura jej przyjaciółki, zakochali się wsobie wsłynną sylwestrową noc, kiedy wczasie programu telewizyjnego na żywo doktor cucił nieprzytomną Agatę. Już po tygodniu dostała klucze do jego mieszkania, półkę włazience na swoje kosmetyki ipół szafy na ciuchy. Wiadomo, że nie mogła mu się odwdzięczyć tym samym, bo od śmierci męża mieszkała zmamą idziećmi.


  Teraz więc wcudownym nastroju nuciła pod nosem „Tak chciałabym twoją żoną jużbyć. Ikoszule ci prać albo okna ci myć”. Ona także wybierała się na galę. Planowała włożyć swoją najlepszą granatową sukienkę, którą kupiła rok wcześniej wmałym butiku wLondynie. Ten krój najlepiej podkreślał jej filigranową sylwetkę, akoniecznie chciała wypaść jak najlepiej. Wszak była to najważniejsza impreza dla całej branży telewizyjnej iświatka show-biznesu.


  Wyjęła zszafy Artura niebieską koszulę. Będzie pasowała do sukienki. Włoży mu do kieszeni marynarki granatową poszetkę. Idealnie. Oboje będą stylowo wyglądali na zdjęciach. Wiedziała, że jako zdobywczyni Złotej Kamery nie wymiga się od pozowania paparazzim. Organizatorzy tak usilnie dopytywali, czy na pewno się pojawi, ipotwierdzali numer jej miejsca na widowni, że jako telewizyjna wyjadaczka wiedziała, że nagrodę ma wkieszeni. Atuż po zejściu ze sceny wszyscy nagrodzeni zgodnie ze zwyczajem wchodzili na ściankę, czyli stawali przy rusztowaniu opiętym tkaniną zwydrukiem logotypów imprezy ijej sponsorów, by zrobić pamiątkowe zdjęcia. Artur nie przepadał za błyskami fleszy, ale wtak szczególnej sytuacji nie mógł jej odmówić.


  Te miłe rozmyślania przerwała jej melodia Stand by me. Dzwonił doktor! Postawiła żelazko na desce iszybko odebrała.


  – Cześć, kochanie!– zaszczebiotała.– Jedziesz już? Właśnie prasujęci koszulę. Wybrałam tę niebieską. Będzie najlepiej pasowała…


  Wtedy jej przerwał.


  – Nie gniewaj się, ale nie dam rady ztobą pójść– powiedział cicho.– Wiem, jak ci zależy, ale mam tu nagły przypadek iza pół godziny będę operował. Nie ma kto mnie zastąpić. Jestem sam na oddziale.– Westchnął.


  Agacie zaczęło się robić na przemian zimno igorąco. Tylko nie to. Tylko nie dziś, kiedy wszyscy będą na nią patrzeć iznów komentować, że ten jej partner doktor to chyba jakiś wymysł, bo nigdy go nie ma.


  Jeszcze miała nadzieję, że uda jej się go przekonać.


  – Kochanie, wostatnią sobotę do teatru też poszłam sama, chociaż to była premiera aktora ze stajni Wiktorii iwiesz, jak jej zależało, żebyśmy pojawili się oboje…– powiedziała smutno.– Obiecałeś mi wtedy, że następnym razem na pewno będziesz przy mnie. Aten następny raz jest właśnie dzisiaj!– zakończyła niemal płaczliwie.


  – Nieba bym ci uchylił, ale nie wtedy, kiedy pacjent czeka na stole operacyjnym.– Artur był niewzruszony.


  – Agdybyś teraz nagle ty dostał zawału serca, matka by ci zachorowała, wwindzie byś się zatrzasnął, to co? Pacjent by umarł? Chyba macie jakiś plan B wtym szpitalu?!– podniosła głos.


  – Ale nic takiego się nie stało, nie dramatyzuj!– Powoli tracił cierpliwość.


  – Ale może się stać coś znacznie gorszego!– zawołała.– Wiesz przecież, że to będzie mój pierwszy publiczny występ od tego nieszczęsnego sylwestra, kiedy straciłam przytomność. Boję się, że mój organizm tego nie wytrzyma ispłata mi jakiegoś figla… Na samą myśl otym robi mi się niedobrze.– Wzdrygnęła się.– Sam rozumiesz, że muszę mieć na miejscu dobrą opiekę lekarską.– Wytoczyła najcięższe działa.


  Artur jednak się nie roześmiał, na co liczyła, tylko zamilkł na dłuższą chwilę. Gdy się odezwał, brzmiał, jakby był naprawdę zmęczony:


  – Wy się tam cały czas bawicie wtej telewizji, aja ratuję ludzkie życie. To jednak pewna różnica, aty musisz to zrozumieć. Po prostu musisz! Ateraz przepraszam, ale właśnie myję ręce przed operacją inie mogę już dłużej rozmawiać.– Rozłączył się.


  Tak po prostu.


  Agacie opadły ręce, nogi irajstopy. Najchętniej nigdzie by nie poszła, żeby nie dać życzliwcom pokroju Donaty, jej „koleżabki” (tak przyjaciółki nazywały pewien rodzaj kobiet… niby koleżanka, aoślizgła jak żaba), pretekstu do obgadywania za plecami iobrzucania jej współczującymi spojrzeniami, że znów przyszła sama.


  Ale zdrugiej strony nie mogła przegapić swojej chwili triumfu. Złota Kamera za Sylwestrowy Humor Show to nie byle co. Jeśli jej nie będzie, producent odbierze statuetkę icały blask spłynie na niego. Onie! Na to nie mogła pozwolić.


  Ta myśl podziałała na nią tak motywująco, że schowała do szafy wyprasowaną koszulę Artura izenergią zabrała się do szykowania samej siebie. Sukienka, makijaż, włosy, szpilki icała reszta magicznych sztuczek, tak że po półgodzinie piękna ipachnąca mogła wsiąść do specjalnej służbowej taksówki, które przysługiwały gwiazdom Złotych Kamer.


  Gala wręczenia Złotych Kamer


  Laura weszła do teatru od tyłu, czyli „po kablach”, jak to się mówi wbranży telewizyjnej. Dlaczego tak? Bo każdy pracownik telewizji wie, że wóz transmisyjny jest połączony grubymi kablami zposzczególnymi urządzeniami, azwłaszcza kamerami, więc idąc po kablach, jak po nitce Ariadny, zawsze dojdzie się do sali, na której odbywa się impreza.


  Tym razem pospieszyła do jednej zgarderób, na których wisiała duża kartka znapisem PATRYCJA. Pchnęła drzwi.


  Jej romska przyjaciółka siedziała przed lustrem ipoprawiała fryzurę.


  – Nareszcie jesteś!– wykrzyknęła irzuciła się Laurze wramiona.– Chyba umrę ze strachu. Teraz już wiem, dlaczego przerzuciłam się zestrady wpieluchy. Ta trema mnie zabija!


  – Pati, przecież wszyscy tak mają. Taka cena kariery isławy…– próbowała ją uspokoić Laura.


  – Ale może innym to odpowiada, mnie nie. Jeszcze pół biedy, jak są ze mną moi romscy muzycy idziewczyny. Adziś? Zupełnie sama na tej okropnej scenie, ana widowni zamiast fanów– pół warszawki! Żabie oczy! Urok na mnie rzucą, tfu!


  – Jak cię znam, to od uroku już się zabezpieczyłaś.– Laura się zaśmiała.– No itrudno, żebyś śpiewała Ederlezi wtowarzystwie tancerek. Aorkiestra Zbyszka Siwaka jest co najmniej tak dobra jak twoi chłopcy!


  Na gali Złotych Kamer Patrycja jako objawienie roku miała zaśpiewać jedną znajpiękniejszych bałkańsko-romskich pieśni Ederlezi. Wpolskiej wersji śpiewała ją Kayah jako Nie ma, nie ma ciebie. Patrycja, która wróciła na scenę wsylwestra po dziesięcioletniej przerwie, miała prawo być zdenerwowana, zwłaszcza że śpiewała wduecie zJudytą– diwą piosenki, ale Laura wierzyła, że jej występ będzie wielkim sukcesem.


  – Aty jak się trzymasz?– spytała nagle Patrycja, patrząc na przyjaciółkę wlustrze.– Nie boisz się bankietu? Tego morza alkoholu?


  Laura zaśmiała się wesoło.


  – Zabezpieczyłam się! Schowałam wszatni butelkę bezalkoholowego prosecco, żeby mieć swoje bąbelki!


  Patrycja wstała iją przytuliła.


  – Jestem zciebie taka dumna! Idź teraz na widownię itrzymaj za mnie kciuki, aja na bankiecie będę je trzymać za ciebie!


  Przytuliły się mocno. Laura zaserwowała przyjaciółce jeszcze kopniaka wkształtną pupę, co miało jej przynieść szczęście na scenie.


  – Lecę. Nie będę już na ciebie pluć od uroku, dasz sobie radę!– zawołała ipobiegła zająć miejsce.


  Każda branża, nie tylko artystyczna, ma swoje Oscary. Niewątpliwie wświecie telewizyjnym na to miano zasługiwała ceremonia wręczenia Złotych Kamer. Co roku wczesną wiosną pod jeden zprestiżowych warszawskich teatrów zajeżdżały eleganckie limuzyny, zktórych wysiadały gwiazdy igwiazdki wnajmodniejszych kreacjach od najlepszych projektantów, szły po czerwonym dywanie– ajakże!– wdzięcząc się przy ściance.


  – Do nas! Do nas! Wprawo! Jeszcze uśmiech prosto!– przekrzykiwali się fotoreporterzy, zwłaszcza kiedy pojawiło się jakieś gorące nazwisko.


  Właśnie na takie poruszenie tłumu paparazzich iłowców autografów trafiła Agata.


  Nic dziwnego, bo wopiętej srebrnej sukni, przypominającej łuski syreny, wkilkunastocentymetrowych szpilach wysadzanych kryształami Swarovskiego izpasującą do nich nerkotorebką przy ściance pojawiła się właśnie Judyta– największa polska gwiazda muzyki pop, królowa skandali, diva tabloidów, wierna wyznawczyni wszelkich energii isił duchowych oraz osobistej wróżki Kasjany.


  – Judyta! Do nas! Gdzie Karol? Kto jest dziś ztobą? Tutaj! Wlewo, jeszcze wlewo! Halo!


  Judyta zuśmiechem Mony Lisy na ustach wykonała kilka póz do błyskających aparatów, nie odpowiedziała na żadne pytanie, zarzuciła wdzięcznie na ramiona srebrną etolę ze sztucznego futra (ekologia! mniejsi bracia! przyszłość planety!) iodprowadzana okrzykami fanów zniknęła wrozświetlonym holu.


  Dopiero wtedy Agata szybciutko przemknęła zdrugiej strony ścianki, bo nie chciała, żeby ktokolwiek ją tu zaczepił.


  Udało się! Po drugiej stronie drzwi była jużbezpieczna. Nikt nie zapyta, co zdoktorem idlaczego znowu jest sama.


  – Cholera jasna– zaklęła.


  Wpadła zdeszczu pod rynnę. Ledwie zdążyła wziąć powitalny kieliszek szampana zrąk uśmiechniętego kelnera irozejrzeć się wposzukiwaniu Wiktorii (była pewna, że Laura wpadnie na ostatnią chwilę), usłyszała znajomy słodki głosik:


  – Jak miło cię widzieć, kochana!– Donata skierowała swój wystudiowany dziubek wokolice jej ucha.


  – Onie!– jęknęła Agata.


  Trochę za głośno, więc zaczęła pokasływać, żeby przykryć tę nieuprzejmość.


  Donata była znajomą wszystkich. Iprzyjaciółką– aprzynajmniej sama siebie tak nazywała. Tak naprawdę jednak, jeśli mogła komuś zaszkodzić, robiła to zprzyjemnością, choć zawsze pod pozorem życzliwości. Mówiąc krótko, wredna suka.


  Tym razem świergotała:


  – Jednak prawdziwe jest biblijne powiedzenie, że ostatni będą pierwszymi! Wszyscy już myśleli, że po ostatnich problemach wzwiązku pogrążysz się wrozpaczy isamotności, atu nie dość, że nagroda, to jeszcze nowy partner… Awłaśnie!– Teatralnie rozejrzała się dookoła.– Jakoś go nie widzę. To już zdaje się trzecia impreza, na której nie ma pięknego doktora. Gdzie ty go chowasz?– Uśmiechnęła się złośliwie.


  – Druga– sprostowała Agata, rozglądając się za jakąkolwiek odsieczą.– Artur ma dziś poważną operację igdy my się tu bawimy, on ratuje ludzkie życie– użyła słów swojego partnera.


  – Ipewnie nie sam…– zachichotała Donata.– Tyle teraz młodych pielęgniarek…


  – O! Cześć, Donata!– Wreszcie pojawiła się Wiktoria.– Wyobraźcie sobie, że na końcu korytarza stoją przy jednym stoliku bankietowym sami prezesi różnych telewizji.


  – Widzę, że papużki nierozłączki już się odnalazły, więc nie będę wam przeszkadzać, pa!– pożegnała się szybko Donata iodpłynęła– halsami, bo halsami– ale bezbłędnie wstronę prezesowskiego stolika.


  – Dzięki, stara! Już myślałam, że mnie zagada na śmierć– powiedziała Agata zulgą.


  – Spoko! Hasło „prezes” zawsze działa na Donatę.– Wiktoria się roześmiała. Ale po chwili spojrzała na przyjaciółkę ztroską.– Artur naprawdę nie przyjdzie?– zapytała.


  – No nie.– Agata westchnęła.– Prosiłam, błagałam, nic. Ma rację, co nasze nagrody znaczą wobec ratowania ludzkiego życia… Niby to rozumiem, ale wcale nie jest mi przez to mniej przykro. Będę teraz musiała się wszystkim tłumaczyć, aitak pójdzie plotka, że kolejny facet mnie zostawił, bo jestem stara ibrzydka.


  – Ej, nie rozklejaj mi się tu– Wiktoria pogroziła przyjaciółce palcem– bo zaraz wchodzisz na scenę. Masz być piękna, silna iszczęśliwa, jasne? Pomyśl lepiej, co powiesz, odbierając nagrodę, żebyś nie dukała jak prezydent po angielsku. No! Głowa do góry!– Popchnęła lekko przyjaciółkę wstronę sali teatralnej, bo kierownik sceny prosił już wszystkich ozajęcie miejsc.– Ruszamy na podbój świata! Itrzymamy miejsce Laurze, żeby go statyści nie zajęli.


  Wtej samej chwili zobaczyły zasapaną przyjaciółkę.


  – O, tu jesteście! Miałam właśnie do was dzwonić, bo już się zaczyna. Ale zapomniałam, że telefon zostawiłam wdomu! Nie gadajcie już, siadamy, bo moja Patrycja śpiewa na otwarcie wduecie zJudytą, byłam właśnie wgarderobie dać jej kopa na szczęście.


  – Judyta zgodziła się zaśpiewać zPatrycją?– Wiktorię aż zatkało.– Prędzej bym się spodziewała, że po sylwestrze każe ją zamordować jakimś zbirom, przecież wszyscy zauważyli, że Patrycja ma równie piękny głos jak ona, jest dziesięć lat młodsza, ado tego tysiąc razy milsza.


  – Ktoś jej dobrze doradził– skwitowała Agata.– Wroga najlepiej mieć przy sobie, pod kontrolą. Wiktoria, akto po Karolu został menedżerem Judyty?


  – Nie mam pojęcia.– Przyjaciółka wzruszyła ramionami.– Ta suka tak mnie nienawidzi, że wolę się od niej trzymać jak najdalej. Przeze mnie Karol też wylądował na czarnej liście. Dziś wfoyer udawała, że mnie nie widzi. Ale dość oniej, idziemy na salę!


  Ruszyły żwawym krokiem. Weszły na salę iszukały swoich miejsc, choć co parę kroków przystawały, żeby przywitać się mniej lub bardziej wylewnie zinnymi gośćmi. Po tylu latach pracy wshow-biznesie znały już niemal wszystkich.


  Na imprezach telewizyjnych na żywo miejsca na widowni trzeba było zajmować punktualnie, bo tuż przed rozpoczęciem na wszystkich wolnych miejscach kierownicy planu natychmiast sadzali tak zwanych miejscówkowiczów, czyli najczęściej młodych redaktorów iinnych pracowników telewizji. Agata wiele razy sama tak robiła podczas swoich programów, żeby wkamerach nie było widać pustych miejsc na widowni.


  Jako młode redaktorki dziewczyny przez wiele lat chodziły na Złote Kamery iinne telewizyjne gale, ubierały się ładnie igrzecznie czekały, aż kierownik planu pozwoli im zająć miejsca między gwiazdami.


  Dobrych parę lat temu wten sposób Agata stała się królową przebitek. Realizator wizji nieustannie ją pokazywał, bo siedziała obok gwiazdora Kusego, który wtedy zgarnął ze trzy statuetki, więc co rusz wstawał, maszerował na scenę iznów siadał obok Agaty.


  Ateraz to ona sama zajmowała gwiazdorskie miejsce wszóstym rzędzie ito ona– oklaskiwana przez całą salę– miała odebrać statuetkę wkategorii „najlepszy event telewizyjny”. Ito już drugi raz wkarierze!


  Pierwszą Złotą Kamerę dostała pięć lat wcześniej za jej ukochany, wypieszczony program cykliczny Teraz kabaret.


  Wtedy zupełnie się tego nie spodziewała. Siedziały zLaurą przy jednym zdalszych stolików. Była taka zamieć, że wielu gości nie dojechało, wtym dwóch jej kabareciarzy, ale nikt zorganizatorów nie pytał, kto pójdzie odebrać nagrodę, więc tym bardziej nic nie wskazywało na to, że ją dostaną. Chociaż faktem jest, że program był naprawdę świetny, widzowie oglądali go na potęgę izasługiwał na wyróżnienie.


  – Może chociaż zajmiemy drugie miejsce, należy nam się jak psu zupa– szepnęła Laura, popijając szampana ipogryzając pyszne przekąski.


  – Cicho, cicho! Właśnie wyszedł na scenę sam Rysiek Ochódzki, on dziś będzie ogłaszał, kto wygrał wkategorii „rozrywka”.– Agata uciszyła przyjaciółkę iresztętowarzystwa.


  Legendarny Rysiek przez chwilę potęgował napięcie, opowiadając środowiskową anegdotkę. Wreszcie wyjął zkoperty wyniki plebiscytu:


  – Trzecie miejsce idwadzieścia procent głosów dostał program Głodne kawałki!


  – To trzeciego nie mamy.– Laura pochyliła się do przyjaciółki.– Ale coś czuję, że będzie drugie!


  – Drugie miejsce idwadzieścia cztery procent głosów zajmuje program Śpiewanie na ekranie!


  Dziewczynom wyraźnie zrzedły miny.


  – No szkoda– Agata westchnęła.– Przydałaby się nam teraz ta nagroda… Albo chociaż miejsce na podium.


  – Ciekawe, kto wtakim razie dostał Złotą Kamerę?– dociekała Laura.


  – AZłotą Kamerę za najlepszy program rozrywkowy dostaje… Oj, chyba bez okularów nie przeczytam.– Ochódzki droczył się zwidzami ieskalował napięcie niczym Hubert Urbański wMilionerach.– Teraz kabaret!


  Agata nie wierzyła własnym uszom. Chwyciła się za głowę, ajuż po chwili ściskały się zLaurą jak szalone.


  – Aaaa! Mamy to! Nie wierzę!– wołała.


  – Wygląda na to, że nagrodę odbierze sama pani reżyser, bo nasi Flip iFlap pewnie utknęli wzaspach albo już dorabiają wcentrum handlowym jako dwa bałwany– żartował dalej Rysiek.


  Iwtedy Agata, zamiast majestatycznie kroczyć po czerwonym dywanie ilekkimi ukłonami dziękować za oklaski, wykonała słynny bieg triumfalny od stolika aż do mównicy na scenie. Biegła zrękami uniesionymi wgeście zwycięstwa, cieszyła się jak dziecko. To było spełnienie jej marzeń!


  Ten „rajd zwycięstwa”, jak go nazwali komentatorzy telewizyjni, pojawił się tamtego dnia we wszystkich serwisach informacyjnych.


  Teraz Agata siedziała, uśmiechała się do swoich wspomnień iczekała na kolejną chwilę triumfu. „Wiadomo, że programów nie robi się dla nagród– tłumaczyła poprzedniego dnia Arturowi– ale ten nasz światek to jednak wdużej mierze targowisko próżności”. Starała się nie dopuścić do siebie natrętnej myśli, że zbliża się chwila, gdy będzie musiała wyjść na scenę, by odebrać nagrodę.


  Trochę ulżyło jej na myśl, że wtym stresującym momencie będzie miała tam przyjazną duszę. Wtym roku galę Złotych Kamer prowadził King– obecnie największa chyba gwiazda telewizji, aprzed laty pierwsza dorosła miłość Agaty. Poznali się na samym początku ich telewizyjnej przygody, wybuchł między nimi wielki romans, oboje świata poza sobą nie widzieli ibyli przekonani, że będą się kochać do grobowej deski. Po roku jednak on jako najzdolniejszy dziennikarz zich młodego pokolenia wyjechał do pracy wlondyńskiej centrali BBC, aona poznała Dominikai– jak to wżyciu bywa– nie do końca planowo zaszła wciążę. Urodził się Mikołaj, azwielkiej miłości została tylko wielka sympatia itrochę małego smutku…


  King wrócił do Polski po kilku latach jako gwiazda dziennikarstwa, prowadził prestiżowe wywiady zgłowami państw, światowej sławy artystami ipolitykami. Również się ożenił, oczym Agata dowiedziała się zplotkarskiej prasy iod wspólnych znajomych, ajego wybranką okazała się jedna znajbardziej wpływowych kobiet polskiego biznesu.


  Ponieważ jednak stara miłość nie rdzewieje, między dawnymi kochankami cały czas była nić sympatii, podsycana SMS-ami, świątecznymi życzeniami i„wspomnieniowymi kawkami” parę razy do roku wtelewizyjnym bufecie.


  Chwila zero wkońcu nastąpiła. King popatrzył do kamery ze swoim czarującym uśmiechem, wziął głęboki wdech iogłosił:


  – Nagrodę wkategorii „najlepszy event telewizyjny” dostaje program Sylwestrowy Humor Show! Brawa!– Dookoła Agaty wybuchły oklaski.– Zapraszamy na scenę reżyserkę ipomysłodawczynię programu Agatę Grajewską!


  Zespół zaczął grać, aAgata weszła na scenę. Statuetkę wręczył jej sam prezes Stacji. Zaraz potem zgratulacjami podszedł do niej King. Podczas rytualnych całusów wpoliczki na odległość nieoczekiwanie szepnął jej do ucha:


  – Te same perfumy co kiedyś…– I puścił oczko.


  Agatę zalała fala wdzięczności. King jak zwykle potrafił rozładować napięcie. Pękła bańka strachu, że na scenie mogłaby powiedzieć coś głupiego przez mikrofon, do którego właśnie podchodziła, by wygłosić zwyczajowe podziękowania.


  Nie chciała, by zaliczono ją do grupy egzaltowanych gwiazd, które tuż po odebraniu nagrody grają przed mikrofonem totalne zdziwienie: „Jestem tak zaskoczona iwzruszona, że nie wiem, co powiedzieć, nic mi nie przychodzi do głowy, mam ściśnięte gardło”.


  „Taaa, jasne– pomyślała zprzekąsem.– Jak to się nie spodziewałaś, kretynko, że możesz odebrać nagrodę na gali rozdania nagród, na którą zostałaś zaproszona dwa miesiące wcześniej, zdążyłaś zamówić nową kreację, zrobić pięknąfryzuręiperfekcyjny makijaż. Podziękuj, komu trzeba, bierz nagrodę ispadaj, bo czas leci, ato program na żywo!” Po przeciwnej stronie było zkolei towarzystwo „przewalaczy”. To najczęściej początkujący artyści, którym po raz pierwszy lub jeden zpierwszych przyszło publicznie odebrać nagrodę iprzemawiać wświetle jupiterów. Oni zkolei zwykle wyciągali– mniej lub bardziej jawnie– ściągę zdługą listąpodziękowań, na której obowiązkowo musieli się znaleźć menedżer (żeby nie wywalił ich zagencji), szef stacji, wktórej wyemitowano nagrodzony program (żeby jeszcze do czegoś wziął), apotem cała ekipa produkcyjna, rodzina, przyjaciele, znajomi, fani, ana końcu matka Whitney Houston. Tych Agata nie znosiła najbardziej– zwłaszcza wswoich programach na żywo, bo nie reagowali na kolejne dzwonki, gwizdki czy znaczące chrząknięcia prowadzących ibeztrosko marnowali czas.


  Ztych wszystkich powodów– oraz zpoczucia solidarności zekipą kolegów realizujących Złote Kamery– miała przygotowane bardzo krótkie, rzeczowe podziękowania inie chciała, by silne emocje zniweczyły jej plan. Na szczęście King rozładował napięcie, więc to jemu teraz spojrzała woczy, promiennie uśmiechnęła się do mikrofonu, apotem jasnym, silnym głosem powiedziała dokładnie to, co zamierzała powiedzieć:


  – Dziękuję wam, widzowie naszego sylwestrowego show, że zechcieliście je obejrzeć, bo to dla was pracujemy. Wy jesteście najważniejsi. Nie mniej gorąco dziękuję wszystkim, którzy przyczynili się do powstania programu. Wsposób szczególny zaś dziękuję moim bliskim, dzięki którym dotrwałam do tej chwili. Wiecie, że was kocham!– Potoczyła wzrokiem po sali, ana końcu popatrzyła prosto wekran, raz jeszcze się uśmiechnęła iwróciła na miejsce.


  Laura wzięła ją mocno za rękę inie puszczała. Wiedziała, jak wiele jej przyjaciółkę kosztowało ostatnich kilka minut ijak wiele od nich zależało.


  Po zakończeniu uroczystości wszyscy laureaci Złotych Kamer musieli stawić się na okolicznościowe wywiady izdjęcia przy ściance. Agata grzecznie czekała na swoją kolej, otoczona wianuszkiem przyjaciół iznajomych. Napięcie stawało się nieznośne. Agata starała się je rozładować, sięgając po kolejne lampki szampana. Na szczęście Laura wyszła na fajkę inie truła jej oszkodliwości alkoholu ijego zgubnym wpływie na zdrowie, urodę, rozum iwszystko inne.


  Przy ściance zrobił się jakiś ruch. Ach, wreszcie przyszedł King, zktórym wszyscy chcieli porozmawiać albo chociaż zdobyć fotkę dla swojej redakcji.


  – Co tak stoisz sama wtej kolejce?– Ucałował ją woba policzki.– Dają coś za darmo oprócz tych cudnej urody statuetek?– zażartował.


  – Możesz mi za darmo potrzymać torebkę iprzynieść szampana, to wypijemy za program, jak tylko obfotografują mnie ztą statuetką przed ścianką sławy.– Agata rzuciła mu perłową kopertówkę ipobiegła na ściankę, bo wreszcie przyszła jej kolej.


  ***
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